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robo ministra zalesRlejo.
( Teleronem.)

Wiodfcń, * kwietnia.
Ze yplitu donoszą, że minister Ż a i e s k i ,  

który przybył onegdaj wieczorem na okrycie 
Z a ra \  z a c h o r o w a ł  z p o w o d c  z a t r n c i a  

J I k o t y n ą .  M i n i s t e r  s t r a c i ł  . . p r z y  ;o- 
n  n o ś ć. Otocienie ministra było p&ważnie o los 
iego zaniepokojone, tak, że nawet wezwano księ­
dza. który udzielił choremu ostatnich Sakra­
mentów. W nocy stau ministra się poprawił, 
tak, że minister będzie się mógł udać w dalszą 
drogtj. Sądzą, że zatrucie nikotyną u.e wywoła 
żadnych dalszych następstw ,i że minister za 
k ilka dni wróci do zdrowia.

Split, 6 kwietnia.
Według biuletynu lekarskiego, stan zdrowia 

ministra Zaleskiego jest subjeklywnin i objek- 
tywnie zadowalający. Dziś ma się rozstrzy­
gnąć, czy minister-pojedzie do Dubrownika.

liowe znrzadzeuia dla Bośni.
(Telegr. „N. Reformy“).

Wiedeń. Wspólny minister skarbu wydał rozj 
porządzenie, określające nowy zakres d nalania 
Dzefa kraju Bośni i H ercegow iny ,ego " is te -  
pcy. Wedle tego zarządzenia szef kraju fakiy- 
c?nie we wszystkich względach funkcjonuje ja­
ko szef adm inistracji krajowej, w tyra chara­
kterze kieruje także polityką obu krajów, przy- 
czem podlega wspólnemu ministrowi skarbu, 
który posiada najwyższe kierownictwo admini­
stracji, Szef kraju równocześnie jako inspektor 
arm i ma w swoim ręku najwyższe dowództwo 
wojskowe w obrębie 15 i 16 korpusu armii i 
w tym charakterze podlega bezpośrednio cesarzo? 
wi. Dotychczasowy adlatus cywilny ma tytuł za­
stępcy szefa raju i, jak dotąd, zgodnie z po- 
leceniam  szefa Kraju, wykonuje mnkeye naj­
wyższego przedstawiciela rządu w Sejmie

.Te novs e zarządzeuia administracyjne mają 
uczynić zadość życzeniu ustawodawstwa bośnia­
ckiego co do r o z s z e r z e n i a  a u t o n o m i i  
przedewszystkiem w tym kierunku, że ustalo- 
pn samodzielne prawo postanawiania szefa kraju.

O-rsan; <i»ł poBwolenie na wniesienie w Sej­
mie projektu ustawy w sprawie statutu rmirś- 
nego i oraynacyi wyborczej dla Serajewa

W  C n o r w a c y l .
(Tetegr „N. keformy% <2*

C.ucrwacyi panuje na zewnątrz 
•zupełny snskój. Dzienniai wyglądają dosyć ory­
ginalnie. Ze względu na to że o s p r a w a c h  
c h o r w a c k i c h  n i c  i m p i s a ć  n i e  w o l n o ,  
z a p e ł n - o n e  s ą  w i a d o m u ś c i a u r i  z c a łe ­
g o  ś w i a t a ,  tylko an: słowa nie mają o tem, 
co najwięcei naród chorwacki obchodzi.

Przesilenie na Węgrzech.
(1 elegr „Nowej Reformy1'). .

Budapeszt. J u s i h ,  który wczoraj wyjechał 
na święta do swojego majątku, oświadczył, że 
po powrocie, po otwarciu Sejmu, będzie dalej 
prowadził obstrukcję i i a dopuści nawet do 
ponownego rozpoczęci, dyskusji wojskowej. —- 
Justh zamierza zażądać tajnych posiedzeń, ce­
lem omówienie na nich ostatniego posłuchania 
hr. Khuena u cesarza i sprawy chorwackiej.— 
Justh  sądzi, że do nuwych wyborów nie przyj­
dzie, a to ze względu Da Chorwacyę, gdzie za­
wieszono konstytucję, z Dowodu czego Śeim wę­
gierski byłby Sejmem kadłubowym.

W party i rządowej jednak zapewni," ją, że wy­
bory z pewnością nastąpią, jeżeli obstrukcja 
nie będzie zastanowioną Przypuszczają, że n o ­
w e w y b o r y  o d b ę d ą  s i ę  w c z e r w c u  pod 
basrem reformy regulaminu, reformy wojskowej 
i ruiurmy wyborczej. Nowy Sejm przeprowadził 
by najpierw reformę regulaminu, a później ua 
podstawie zaostrzonego regulaminu, uniemożli­
wiającego obstrukcję, poprow adziłby  roformę 
wojskową i reformę wvborczą.

rannych, 16 odniosło lekkie koniuzye. Lekarz 
dr Topolnićki przewiózł rannych ua dworzec 
tarnopolski.

Katastrofa śpiezycy
Z e  L w o w a  donoazą: Skutk i onegdajaz^j śn ie ­

życy  dały  s ię  j< icze  wczoraj odczuwać. L w ów  
wczoraj do południa by ł jeazcze form alnie odcięty  
od św iata .

W szy stk ie  dopesze, przeznaczone do L w ow a i dal­
szych  atacyj poza Lwow em  m usiały  przez czw artek  
l  p ię tek  do w ieczora spoczyw ać w  P r z e m y ś l a ,  
gdzie je  przepisyw ane i dopiero potem  w ysyłano  
pociągam i albo autom obilem  do L w ow a; te leg ra fo ­
w ać n ie  było m ożna, gdyż w ichnra poobalata słnpy  
te legraficzn e  i poprzeryw ała druty. —  W  ciągu  
czw artku nadeszło do P rzem yśla  —  jak nam  stam ­
tąd donoszą —  kilka  ty s ię cy  depesz Aby je  wyekspe- 
dyow ać, zarekw !rowano k ilka  s ił do pracy ca ło­
nocnej. Jedni z  urzędników  odoierali na  aparatach  
piszących HngheBa depesze z  K iakow *, drudzy je  
przep isyw ali i  w y sy ła li dociągam i do L w ow a.

Z e  Z ł o c z o w a  donoszą: Z aw ieje śn ieżne  od
c ię ły  n iespod ziew anie  m iasto od św iata. Ruch po­
ciągów  albo u sta ł zupełnie, albo odbywa się  z  trnif- 
nością  ze  znacznem  opóźnieniem  D ow óz artykułów  
spożyw czych , zw łaszcza  nabiain , z- powodu zasp  
śn ieżnych  w  dniach 3  i 4  b. m. sta ł się  praw ie  
niem ożliw y; artykuły  odnośne osiągnęły  na m iejsca  
niebyw ałe  ceny. Z aw ieje obecne p rzew yższy ły  roz­
m iaram i w szy stk ie  z  ostatn iej zim y.

W  S a m b o r z e  w  nocy na środę sroży ła  się  
burza śn ieżna. W ich er  pow alił m nóstwo słupów  od 
św ia tła  elektrycznego, jakoteż  te 'egraficzn ych  i  te- 
leton icznycb . D ruty  przewodów tych  poplątane i ob­
ciążone mokrym śu iegiem  K om nnikacya przerw ana. 
W ichura śn ieżna  sza leje  bez ustanku. P o cią g i do 
Stryja  i ze  S try ja  n ie  kursnją w ca le , ia n e  przy­
sz ły  ze  znaczuom  opóźnieniem

M i ę d z y  R  z e s z o w e m  a  T  a r n o w m sz a ­
la).. w czoraj w nocy straszna  w ichura. P ociąg i 
z trądem  przeb iły  s ię  przez śn ieżycę .

Przygoda arcyksięcia.
A rcyksiąźę K arol F ran ciszek  J ó zef baw ił we  

czw artek  przypadkowo w e L w o w ie  na dworcu ko­
lejow ym  W yjech a ł on z K ołom yi specyainym  po­
ciągiem  i  przez S tan isław ów  Stryj chcia ł s ię  do­
stać do Chvrowa. W  pobliżu  S try ja  rociąg  ugrzązł 
w  śn iegu ; opow iadają, że  zw erbow ano około stu  
żo łn ierzy , którzy odkopali zaspy  śn ieżn e  1 um ożli­
w ili dalszą  jazdę. Ze S try ja  n ie  m eżna się  bvło  
doBtać do Chyrowa, a pon iew aż te lefon  i te leg ra f  
b j ł  aepanty, w y jech a ł arcyksiąwę ctt, L w cw ., w n a ­
dzie i, że  tęd y  dostanie s ię  do Chyrowa. U rząd ru­
chu w e L w ow ie  w y s ła ł w ła śn ie  lokom otyw ę w kie- 
runka S try ja  dla zbadania torów. W  drodze spo­
tka ła  s ię  lokom otyw a z pociągiem  a rcy ln lęcia , ja ­
dącym  do L w ow a. W  tej ch w ili zaw róciła  lok o­
m otyw a t  zaw iadom iono urząd rnchu o nadjeżdża­
jącym  pociąga, k fórego n ik t s ię  n ie  spodziew ał. 
A rcyk siążę  b aw ił krótko a a  peronie, a  n ie  m ogąc 
dow iedzieć się , czy  uda mu s ię  dalsza  podróż, zre­
zyg n o w a ł z  n ie j I pow rócił do R ołom yi.

Z  B a E g a ry t.
Sof a. Age/tcya telegraficzna bułgarska za­

przecza telegraficznie wiadomości o konflikcie 
między dworem a św. synodem z okazyi zamie­
rzonej rzekomo koronacji króla. ODChodzoną 
będzie tylke 25-ta rocznica wstąpienia na tron 
króla Ferdynanda "

W ybory w Tu-cyl.
Konstantynopol. iVśród wybranych jtfotąd 25 

deputowanych znajduje się 24 kandydatów ko­
mitetu miodotureckiego W  Sm yrnie przeszła ca­
ła lista komitetu.

Usm&iąolr Intollfeosa.
Konstantynopol. TTsuniętj patryarrha armia 

sko-katolick; Tercy an obłożył intefdyktem dwóch 
księży, którzy wzięli udział w odczytanin de 
krętu, usuwającego patryarchę. Dzienniki or­
miańskie donosi ą, że W atykan zamierza eks- 
komunikować bisKupa Małazii Hacznduiaana, 
który również wziął udział w tej ceremonii. — 
Wiadomość ta  wywołała w kołach świeckich 
wie’kie wrażenie. Zgromadzenie naiodowe ma 
z całym naciskiem poprzeć Haezuduriana.

F i o ł a  w i p s h i .
Konstantynopol, Dzieunigi donoszą o krąże­

niu włoskich okrętów wojem ycb w okoLcy ar­
chipelagu i na wodach syryjskich. Niektóre za­
jeżdżały do nni-ijszych portów i przeszukiwały 
parowce neutralne

Surze 1 orkany.
Buaapenzt. .Burze i orkany, ja s ie  szalały w 

ostatnich dniach na Węgrzecu, spowodowały li 
czne przerwy w ruchu t-elegraficznyjn i telefo­
nicznym oraz w komunikacyi. W po'ach wyrzą­
dziły burzt ogromne spustoszenia.

kijów. Na terenie Kolei południowo-zacho­
dniej panują silno burze. Wiele pociągów się 
spóźniło; także linie te legraficzne są uszfco- 
dzone.

Katastrofa kolejowa w zaspach 
SniBźnych.

(Telegr. „N. heformyu), '•
Tarnopol. 6 kwietnia.

We czwartek o godz. 6 rano pociąg osobowy, 
«dąż»iącv ze Zbaraża do T an  ^pola ugrzązł 
pod itrnopolem  w śnief u Z Tarnopola wyje­
chała maszyna pomocnicza, która, chcąc prze­
bić zaspę śnieżną, uderzyła z laką siłą, że nie 
mogła się przed pociągiem zatrzymać i u d e ­
r z y ł a  w p o c i ą g .  Maszynista, palacz i trzech  
‘obotmków zostało s i l n i e  p o k a l e c z o ­

n y c h  Z podróżnych 24 zgłosiło się jako cho­
rych, z tych 4 odniosło poważnie,isze rany.

Donoszą także, że koło ChoroBtKOwa wykoleił 
lię jeden wagon Dociągu osobowego.

Tarnopol, 6 kwietnia.
Pociąg ze Zbaraża ugrzązł w zaspie na trze­

cim kilometrze przed Tarnopolem. Konduktoć 
zawiadomił urząd ruchu, poczem z dworca wy­
ruszyła lokomotywa, która ów nociąg miała 
z zaspy wydobyć. Maszyna wyjechała na prze­
strzeń w ś r ó a  b a r d z o  s i l n e j  ś n i e ż y c y ,  
a maszynista, mylnie poimormowany o miejscu, 
w którym pociąg stanął najechał na pociąg. 
Nastąpiło silne w strząśnienie. Zderzaki zostaty 
zupełnie zniszczone. M aizyna wbiła się w je­
den wóz i zniszczyła go. bzyby wielu wozów 
zostały rozbite Ody minęło chwilowo przeraże­
nie, okazałi się, że 6 osób s  personalu odnio­
sło cięższe i lżejsze rany Z pasażerów było 2

% l o t n i c t w a .
(7 elegr. „N. Reformy").
Lot P ary ł-P o ilii.

Faryz. „Matin“ podaje do v adomosci, że u- 
rządza wyścig lotniczy m'ędzy Paryżem a P e ­
kinem.

TraglOMy sgon lotnik*,
Nowy Jork. Z Los Angelos w Fali to: ni i do­

noszą: Lotnik amerykański Rodgers, który pod­
ją ł się trudnego zadania przelecenia areoplanem 
nad całemi Stanami Zjednoczonemi od Nowego 
Jorku do Los Angelos, spadł u celu długiej 
swej podróży, DOd miasłem Los Angelos, z wy­
sokości stu stóp i zabił się na mieiscu. K ata­
strofa nastąpiła w oczach ogromnego tłumu pu­
bliczności, która przybyła na lotnisko, aby przy­
patrzyć się tryumfowi dzielnego lotnika.

T e l e g r a m y
z dnia 6  kwietnia.

Woj«ko«ra akadem ia Inżynierska.
Wiedeń. W Moedling pod Wiedniem ma być 

utworzoną nowa wojskowa akademia inżynier­
ska.

Zasypani lawiną.
Lubiana. Siedmiu gimnazjalistów, którzy pod 

przewodnictwem dra C e r k a ,  profesora I, gim­
nazjum  w Lublanie, wybrali się na wycieczkę 
na górę Stub). zostało zaskoczonych przez burzę 
śnieżną. Oórk s p a d ł  i z a b i ł  s i ę  n a  
m i e l  scm.  olimnaży&ii1 zdołali się dostać do 
schroniska. Wysłane ■•od kierownictwem 3 ofi­
cerów ekspeńyćja ratfhkow a żołnierzy obrony 
krajowej przetransportowała wszystkich studen­
tów do Lubiany. Zwłoki Cerka znaleziono.

Ar#«ztowanI« oszasta Mo c b ra n j“ .
Budapeszt. Na prośbę policyi o c  sk" j uwię­

ziono w jednym ż tutejszych hotoli człowieka 
nazw.sk:em Kameaup Wolf, Który w Odess' 
i Berlinie popełnił oszustwa. Mieszkał on tutaj 
z żoną i dziećmi na pozór w bardzo skro jnych  
warunkach. Przy rewizyi w jego pościeli zna­
leziono 7000 rnbl: i 1400 dolarów. Oprócz tego 
zabrano ■* fiipg? papiery, Atóre podobno zay ię 
ra ją  ważne t a j e m n i c e  „ o c b - a n y “. Wieczór 
przybyli % Odessy 2 detektywi, którzy prosili 
utejszą policyę o wvdanie uwięzionego, co się 

też stało.

0  D o m  p o i s k i  ł f  M o r .  O s t r a w i e .

Piszą nam z Morawskiej Ostrawy: Groźba 
sprzedaży . Domu polskiego w Moiawskiej O stra­
wie poruszyła żywo całą polską ludność ostraw- 
skiego zagłębia. Dnia 25 marca odbył się w Do 
ma polskim, nad któ/ym tak groźnie zawisło 
niebezpieczeństwo, olbrzymi wisc, w którym 
jz ie ła  aarazo liczny u a^ a ł ludność polska, po­
słowie W i łbel i Matukiewicz i reprezentant Za­
rządu głównego T. S. L ^ n o f .  Sikon.

Przewodniczącym wybrano dyrektora miejsco­
wej szko ły  p. W o j n a r o w s k i e g o ,  który wy­
głosił wyczerpuiący referat ostan ie  szkolnictwa 
polskiegu na M jrawacb, ilustrując go pracowi 
cie zestai" onemi tablicami statystycznemi roz- 
wo]i szkół w poszczególnych miejscowościach 
Moraw i w róż: iych okresach czaso Mówca 
s .erdził, że i'mo pesymistycznych przepo­
wiedni o nnadkn umigracyi poiskiei na Mora­
wach i lomimo killct I rytyczu-ch la t prztłomo- 
w-ch; cyfry p h  mowniej wskazała rie  nnadek 
w e prze uwnie rozrost szkolnictwa polskiego na 
Morawach. s

Pierwszą polską szkoię o 1 klasie w t r n  kra 
ju założyło Towa-zystwc Szkoły i Qtfl w Mo. 
rav, -skiej Ostrawie s r. 1902 c frekweneya po­
czątkową 115; dziś liczy tą szkoła pospolita i 
wydziałowa męska i żeńska 13 klas o 15 i ,«* ] 
narczycielskich i 766 dzieciach fwraz ze szkołą 
przemysłową).

Równocześnie od roku 1908 powstają szkoli 
i w innych ra ejscowościach na Mora ./ach a to 
w -okn 1908 r  Przywozie liuząca obccr-A 294 
dzieci, w Maryańskich Górach (1909) 323 dzle 
ci i W Witkowicach (1909) 201 dziwći. O sta tn ią  
utrzymuje gwarectw;

Wszystkie te szkoły, z ■ yj4 tkieiŁ ostatm«i 
utrzymuje z ogromnym nakładem prawie wyłą- 
cznie Towa.zyst' > Szkoły ludow ej subwencje 
gm u  v or. (.strawie i t. Przywozu są zbyt 
szczupłe aby je można było w rachubę. 
g S a  Mor Ostrawa dodaje 7000 K krai zaś 
Morawy, na petycyę wniesioną stauowczo odmó­
wił subwency.

Mówca zwraca uwagę, żc wynaradawianie 
Polaków na kresach jes«- dziś znacznie mniejsze. 
iiż przed istnieniem szkól polskich, jednak b a r  

dco wiele dziatwy polskiej tnnsi dziś jeszcze po 
b rać naukę w sz ołach carskich i niemieckich, 
bo DCiski jh szkół est «  w}aśnl„ z '
du braku większych funduszów 

Referent przedłożył dwie rezomeye, przyjęte 
hucznymi oklaskami:

1) „Polacy zebrani dnia 25 marca 1912 i .  na 
wiecu w -Morawsk.aj Ostrawie, zw racają s * dc* pre- 
zydynm Koł- polskiego i polskich posłów parlamen- 
1 arnych z gorącą prośbą, abv nie zapominali o Po- 
LaKach zamieBckującyob zagłębie O straw skie na Mo- 
taw acł i przy każd* j nadarzouej Bpoaobności s ta ­
ra li się zdobyć dia nich zabezpieczenie szkolnictwa 
z ojczystym językiem wykładowym i wcgóie pod­
staw  rozwoju narodowego".

2) „Apelują do Koła polskiego, aby poparło ro i 
wój szkolnictwa polskiego na afor* wach w zagłębiu 
ostiaw skiem  przez skłonienie rządu do upanstwc 
wieniŁ szkół średnich, utrzymywanych przez T. 8. 
L., wtedy bowiem T. S. L . będzie mogło wydatniej 
zająć się polskiem szkolnictwem ua Morawach i na 
Ś ląsko“.

N a s tę p y  mówcą p. Ś . w i ż e w s k i ,  wykapał 
ważność Domn polskiego, jako placówki naro- 
dowij i zgłosił nastęDujące rezolucye:

1) Zebrani na wiecn dnia 25 marca 19(2 r. w 
Domu polsMm Polacy i Polki zagłębia- estrawskie- 
go uznają jednomyślnie istnienia -Domu polskiego 
w Morawskiej J s tr s  de sł Korieezne ze względó w 
narodowych i oświatowych i z - ra c a ją  ale ,< sno-

łeczeńBtwa polskiego z prośbą o natychmiastowe 
ak>adanie ofiar na ratunek Domu polskiego.

2) Zgromadzeni wyrażają równocześnie przeko­
panie, że utrwalenie i . zaoezpieczenie Domu pol­
skiego a więc i ustępu orwiaty i myśli narodowej 
na Morawach i Śląsku jest możliwe tylko przez 
; r  ze jęcie Domu polskiego przez Zarząd Główny To­
warzystwa Szkoły Ludowej, o co gorąco . prosimy

3) Zgromadzeni okładają gorące podziękowanie 
nauczycielstwu i wszystkim działaczom rarodowym 
za pełną poświęcenia pracę oświatową i pałryo- 
tyczną.

Następnie dr W r ó b e i  ja h j  delegat Koia 
polskiego i prezes dyrekcji Dumu ' lolskiego 
wyraził cześć nauczycielstwu za jego pracę za­
wodową i wykazawszy w dłuższem przemówie­
niu nasze opłakane położenie narodowe, wezwał 
do ratowania zagrożonego Domu polskiego, — 
wreszcie postawił rezoiucyę tej treści:

„Zebrani na wiecn unia 25 mares 1912 roku w 
Domu polskim Polacy i Polki składają publiczne 
podziękowanie i uznanie dla nanczycielsłwa Zagłę­
bia ostrawskiego, wszystkim działaczom narodowym 
i rodzicom, którzy wj chowanie swych dzieci na 
Polaków wyżej 'cenią nad wszystkie szykany". — 
(Przyjęto z entu'zyazn,em).

Poseł dr M a t a k i e w i c z  wyraża zadowole­
nie, że Polacy nie zatracili na kresach ducha 
narodowego, wzywa do wytrwania w walce i 
gromadzenia się w Domu poiskim.

Deiegat T. S L. prof. Winc. S i k o r a  zachę­
cał obecnych do ściągania wszystkich rodaków 
do Domn polskiego. T. S. L. nletylko nieme 
pieniędzy na budowę Dorna polskiego, ale nie 
ma pieuiędzy nawet na regularną wypłatę nau­
czycieli, pomimo żc obraca milionami. Mówca 
wyraża nadzieję, że sprawa będzie pomyślnie 
rozwiązaną, bo Zarząd główny jest dla sprawy 
przychylnie usposobiony, jednak dyrekcja musi \ 
poprzednio spełnić pewnę żądania T. Ś. L . — 
Mówca pros-' o posyłanie dzieci do szkoły i o 
zachęcanie do tego opieszałych rodziców, wkoń 
cp wyraża publiczne podziękowanie nauczyciel­
stwu, które pracę swą pojmuje prawdziwie po 
obywatelsku

Po przemówieniach pp. Wiodka, Kupca i Sur- 
gi zebrano składkę, która przyniosła 178 kor. 
15 hal.

Kronika.
Kraków, sobota 6 kwietnia. 
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C a 1 o n a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 5 min. 0 9 ; zachód < goi*. •  U. P 
długość dnia godzin 13 min. (-9

T e s t r  m l a j s k i  i m i e n i a  S ł u w 3 c k 'f « g 0i
Zamknięty.

3) uprasca wszystkich odbiorców, 
wcześniej zg’aszać się po dziennik,

Diisiejszy popołudniowy "omer „n Rełormy
nltaże 8:e o zwykłej porze Ekspedycya dziennika 
(ul. św Anny 1. 3) uprasza wszystkich 
aby zechcieli
g d y ż ^  l o k a l  a d m i n i s t r a c y i  z a m k n i ę t y  

9' - -  e j u t  o g o d z i n i e  6 w i e c z ó r .
Deszcz, który wczoraj w Krakowie padał przez 

c a i , praw ie dzień, zm ienił się wieczorem na istną
Ir J 0 p<5łnocv 261 wał się ogromnie silny 

wicher, k.óry i -oże rozpędzi chmo-y, w  chwili, kio 
dy zamykamy numer —  &odz. 2 w nocy _  w= 
char wyje z ogromną silą i pada desze? ‘

W im dzielę Wielkanocną podczas ’ m8* 
godz 12 w k rśd e le  N. P . 'l l a r y i  śpiewać b(da 

zaszczytnie znani śpiewacy pp. L. F ilipeb-Jcw j 
rzyńska, dr A. Jendl, A. Isahowiez,. Stępniowski 
i H. Zathey. Utwory organowe wykona p. Gablenz. 
W  czasie nabożeństwa odbędzie się kwesta na bu­
dowę ochronki w Zwierzyńcu.

Z Towarzystwu Przyjaciół sztuk pięknych 
Na posiedzenia zarządu w dniu 4  kw ietnia b. r„ 
które się odbyło pod przewodnictwem Edw a-da hr. 
Raczyńskiego, uchwalił zarząd zakupić do rozloso- 
wania z dzieł wystawionych w Pałacu sztnk pięk 
nych przez Towarzystwo „Sztuks" następujące o-

ak-
w«
na

M i e z w y k t e  p ; n . a  w i e l k a n o c n e .

Jak  corocznie o tym czasie, drobiazgi na tem at 
ja jek  wielkanocnych są antualne. tem bardziej, je ­
żeli chodzi o ja jua  niezwykłe i kosztowne, a w ła­
śnie o ł akich tylko opowiada jeden z aktualnych 
zawsze nmagazine’ów“ angieiskfch.

Milioner am erykański —  pisze —  który w ro­
ku zesz ły m  kazał wyhodować na podarek rozlia 
prySzonej małżonce tak  olbrzymie ja jk o , *e zdołał 
w niem pomieścić wspaniały samochód 4-osobowy, 
zapożyczył bez wątpienia pomysła od pewnego 
szambelana francuskiego z czasów drugiego cesar­
stwa. Szambelan ten dłngo wysilał mózg, jak  ucz­
cić La święta wielkanocne ubóstwianą aktorkę i 
wreszcie obm. ślił „jajeczko" istotnie sensacyjne. 
Jajeczko to, obite z zewnątrz aksamitem błęki­
tnym, upstrzonym naftam i złotemi, przedstawiające- 
un niezliczona serduszka, przebite strzałam i Kupi- 
dyna. poB;adało rozmiary takie, że o wprowadzeniu 
go do mieszkanie aktorki aia mogło być mowy. — 
„Rozbito" je  więc na poawórzn i zaeuwycona 
toreczka ujrzała w niem powozik, zaprzężo n y  
dwa kace, i z groomem, poważnie siedzącym 
k ozie  w jzek ieenin  lozkazoi. nowej swojej pani.

’ Nie ayło to jedyne niezwykło jajko wielkano­
cne, otrzymane w dnia F”"5®* 8™ ** *k 
W krótce bowiem do podarkn szainbelana przy " e- 
riono jej od innego wielbiciela jajko, co prawda, 
niewielkie, lecz ze szczerego złota, a wewnątrz na- 
szvjnik z r ereł i brylantów w art kilkanaście ty ­
sięcy franków.

Wogóle za czasów drogiego cesarstwa, zbytków 
ne podatki wielkanocne nie należały do osobliwo­
ści. Ja jua , kosztujące 5, 10, 15 lub 20 [tys. fran ­
ków, nie budziły wcale podziwa. Dla zwrócenie n 
wagi powszechnej, potrzeba było czegoś tak  nie­
zwykłego, jak  ów powozik szambelana lab dar pe 
wnego wice-hrabiego. D ar ten, przesłany również 
„divie“ scen paiyskicb, Btanowilo jajko szczerozło­
te, a  w niem zwitek banknotów na somę 100.000 
franków.

W  roku 1887 pobożna dama angielska przesia­
ła  Lem owi X IlI-m u jajko, wyrobione artystycznie 
z kości słoniowej, a  w niem śliczną tahakierkę 
złotą ozdobioną rnbin»mi, wartości około 50.000 
franków.

Jeszcze zby tk rw n n jłz r  podarek, przechaw /w  iny 
w jeanem z muzeów niemieckich, p rresłał n r  W iel­
kanoc pewien książę niemiecki narzeczonej. Jajko 
n ir przedstaw ia na pozór nic szczególnego, gdyż 
SDotządzone jest ze zwykłej blacny żelaznvij. Lecz 
wnętrze jego ukryw a prześliczną koronę rabinową, 
k tóra otw iera Bię za naciśnięciem ukrytej sprężyn­
ki, nkazując pierścień zaręczynowy ze wspaniałym 
brylantem

Nie zawsze jednak kosztowność ;ajUr wielkaroe* 
nego stanowi cechę charakterystyczną jego niezwy­
kłości. Bo oto np. artystce angielskiej, Aaecrie 
Heighton, nadesłał nieznany wielbiciel jajeczko, za­
w ierające uczonego kanarka, który, po otwarciu 
skrzynki, uleciał z niej i siadł, świergocąc, na race 
zdziwionej pani.

Inna artystka rngUdaka, miss Iris  Lawkins, o- 
trzym ała jajko, zawiei a jące parę Diałych królików, 
o ślepkach czerwonych i uradowana, przyjęli chę - 
me mespodz.ankę, trzecią natom iast n bawił nie­
małego strachn pewien dowcipniś, nadesławsz; aj- 
ko. z kvórego, po otw arcia, wymegła myrzka.

Istn ie ją  zatem n a jro z m a its z e  sposoby objawiania 
pod tym względem pomysłowości, -albo mniej 
więcej ciężkiego dowcipu.

lub

brązy: W eissa W. dwie akwarele, W. Ślewińskiego 
„Jab łaa" , St. Podgórskiego „Poranek", Ignacego 
Pieńkowskiego „Zima" i Jan a  Talagi „Dworek*. 
Nadto osoby pryw atne zakupiły na tejże w ystaw ie 
obiazy olejre: W7ojeiecba W eisia: „Owoce", „Zn- 
zanna" i „Pogrzeb", akwarellę „Most", aswaforty 
Jana RnbcZaka: .„P asaż petite w Saln", '„Stare 
domy" i „K atedra" w Rouen. Całs transakeya to- 
gotygodniowa wyniosła ckoło 6000 koron,

Z krajowego Związku turystycznego. W  dnia 
wczorajszym udała się depotacya krajowego Zwiaz 
ku turystycznego, złożona z prezesa Fedorowicza i 
oba wiceprezesów dra Schueidra oraz radcy Jnd  
kiewicza., do prezydenta dra Lea, celem wręczenia 
dyplomu członka honorowego, którym dr Leo zo­
sta ł zanranow any przez walne zgromadzenie człon­
ków Związki ” , , i -

Dyplom stanowi plakieta spiżowa, przedstaw ia­
jąca idealną postać Polski, wiodącą za ręki - pa­
cholę w stroju wieśniaczym. Na dalszym planie 
r /so je ,s ię  sylweta Waweiu, oKolona promieii&m' 
słoneuznemi. — P lazieta  je s t dziełem zuauege rze­
źbiarza dra H enryka K anzeka i odznacza się za­
równo piętnym  pomysłem, jak  i wykonaniem.

Prezydent Leo wyraził Związkowi serdeczne po­
dziękowanie i dowiadywał się szczegółowo o ostaf 
nie prace Zw'ązkn, zwł szeza o wydawnictwa prze­
wodników w językach obrycb. przez Związek pod- 
jęte.

Ze s ta ly s ty k !  Krakowa. W edłng sDrawozdania
niejakiego Biorą statystycznego ruch ludności w 

mieslącn styczniu 1912 przedstawiał, sie iak na
stępu je :

Małżeństw iaw arto  124  Urodziło się żywo 367 
(chłopców 193. dziewcząt 174, ślubnych 217 nie­
ślubnych 90) niezywo 15. —  Zmarło ogółem’ 291 
(Krakowian 211, obcych 80, mężczyzn 1-łB, kobiet 

4 i. Ze względa na przyczynę śmierci osób zm ri 
do na gruźlicą 63, na choroby d r tg  odaecnowycb 
47, na choroby organiczne serca 26, na błonice 5, 
na płonice 12, na dnr brzuszny 4, na nowotwory 
26, na uwiąd starczy 11 i t. d.

V styczniu zaszło w Krakow!e 146 wypadków 
zacfiorowsń zakaźnych (nie licząc 28 obcych leczo­
nych w szpitaiarh). Na płonicę zaprdło 32 osób, 
na odre 53, na dni1 brzuszny 7, na ośpicę 22, tri 
błonicę 13, na krztusiec 5, na, jaglicę 1, na czer 
w ojnę 2 i t. d.

Zmian w stanie posiadania rea ln ości zaszło 8^- 
z  czego 72 przez Kontrakt kupna.

Na taigow icę .m iejseą spędzono ogółem IG 738 
sztuk b jd ła , z czego spizedano do K ra k o w a  9.179 
sztak, w tem 1,637 sztuk b y d ła  graJegr, c elą" 
2 482, trzody chlewnej 5.053. owiec i kóz 7.

Towarzystwo SDCrtowli "W>sfa“ otw iera se­
zon wiosenny w poniedziałek 8 b. w, matebem 
feotbaliowym z Klubem Sportowym „Preussen" 
z Katowitz. Drożyna niemiecka, do niedawna jedna 
z słabszych, wzmocniona została czterema graczami 
beriińskiemi, a bz -reg zw ycięstw , ja k io  nad draży 
nam niemlsckiemii odniosła (v . f. Ii. B r es ltu  4 :1  
V. Ł R. Kónigshutte" 6 1, S. C. „K atow itz" 7:2, 
6:1, S. C. „Sport Bentben" 4 :1 ) rokuje „W iśle'' 
ciężką przeprawę, Match będzie tem bardziej intb 
resnjący, że „W isła '' sta je w zmienionym składzie, 
który ubiegać , się będzie o I  klasę Zawody roze 
g rają się na DoiBku ' p o z ło to wem o godz. 8 po pc 
łrdn iu .

Walne zgromadzenie „Sokofp.Ł kruaowjaioflir
odbędzie Jsię dnii 21 Kwietnia (ni- ©la? b. r
0 godz 4  pc połndnin. W  razie brakr romplett 
odbędzie się isstępne walne zgron-dzenie dni? 28 
Kwietnia b. r. o tej samej porze.

Z Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie.
Zwyczajne nreaięezne posiedzenie Tow arzystw a o- 
grodniczego odbyło się onepdai pod nrtęrodńio- 
twem prof. Janczewskiego. Na wstępie prof. Brze­
ziński złożył sprawozdanie z kursów  ogroaniczyci 
dla nauczycieli indowych. Im ieniem  knraistów zło­
żył p. ZiemDa gorące podziękowanie Towarzystwu
1 prof. Brzezińskiem u za prowadzenie knrsr,

Po załatw ieniu kilku drobnych . spraw wygłe®!* 
inspektor p. Pol oaczyt na tematu „Rośliny cebul­
kowe w handlu i  m ieszkaniu". —  Tan gdaio da 
wniej Btatki pływ ary rozwinął pnodaiebioresy ducb 
Holendercayka Intenzywni. hnltr^u cebuleę, óstp
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szj wszy mOTze i zyskawszy znakomitą glebę pod 
tę  hodowlę. Miliony zgarnia Holenderczyk; s ta ra ją  
»fe aro naśladować Anglicy, N ietrcs, Prancnzi, Duń­
czycy, a nawes W ęgrzy; znakomita gleba i do­
świadczenie chronią go jednak od bonknrencyi. —  
Prelegent przeszedł statystykę, kalendarz robót, 
kulturą szczegółową, a zaznajomiwszy słuchaczów 
■ częścią handlową kultury, przeszedł do hodowli 
różnych roślin ctbnlkowych w naszym klimacie, 
W mieszkania i ogrodzie. —  Prelegent deaiunstro* 
wał swój odczyt cebulkami, wytwarzającerai wła 
tnie liczne pasierby.

Z Sokoła. Doroczny obchód święconego w Su- 
kole krakowskim dla członków i len rodzin odbę­
dzie się w niedzielę, 14 b. m., o godz. 7 wieczo­
rem

Podczas obchodu popisy *ać się będzie chór So­
koła pod kierownictwem prof. Sran. Bursy i or­
k iestra  am atorska pod kierunkiem kape!m istrza p 
L. Urygi.

W obec licznych zgłoszeń o bilety  kom isja ob­
chodowa dla dogodn iści członkow Towarzystwa roz 
dzieliła sprzedaż biletów, & mianowicie można je 
nabyw ać w kancelaryi Sokoła codziennie w godzi­
nach wieezornycn i w handlu p. Lankoszai, Rynek 
CM. (hotel Drezdeński).

Dzikie króliki na Prądniku Czerwonym. W  o- 
brębio wielkiego Krakowa pojaw iły się dzikie kró 
liki. J a k  donosi „Tygodnik Rolniczy", stwierdzono 
Ich obeeność w Prądniku Czerwonym. Je st to zwie­
rzę  pospolite w krajach nieco od naszego cieplej- 
saych, jak  F rancja , południowo-zachodnie Niemcy 
1 t, p. Ktuś zapewne uprowadził te  zw ierzęta do 
nas, bywają bowiem uiekiedy na pól dziko hodo- 
w me. Rozmnożyły się one i rozeszły po okolicy 
skonstatowano ich obecność z racyi szkód, iakie 
wyrządzały w dwóch punktach Prądnika Czerwone­
go, oddalonych od siebie o jakiś k lometer. Przez 
(Mniszy czas nie wiedziano, co zjada świeżo wysa­
dzone rozsady warzyw i obgryza drzewka, przypi­
sywano zatem szkody zającom, tembardziej, że i sa­
me dzikie królik:, gdy się je dostrzega, przebiega­
jące, łudząco są podobne do młodych zajęcy. Do­
piero spostrzeżenie, że gnieżdżą się one stale na 
miejsen w nerach, wykopanych pod kupami Lamie- 
ni, w zaroślach i t. p., jak  również zabicie paru 
egzemplarzy na Polo doświadcualnerr Stndyum ro l­
niczego, przekonało, -że ma ię do czynienia ze 
iskodnikiem dotąd u nas nieznanym.

Nie je s t on zresz.ą dla ogrodnictwa groźnym, 
nie t in in o  bowiem na małej stosunkowo przestrze­
ni wytępić go, jeżeli sta je się dla kn ltur niebez­
piecznym. Naprawdę szkodliwym jest on raczej dla 
leśników, którzy wobec nadzwyczajnej mnożności te ­
go zwierzęcia, a wielkich przestrzeni, a lu d n o śc ią  
tylko dać sobie z nim mogą n  de.

Podjęcie rtiChli. Ze Lwowa telefonują. Dyrek- 
eya kolei donosi, że rnch osobowy ze Lwowa do 
Rawy, Stojanowa, S try ja  i Sambora został znowu 
poojęty.

T ray io zn e  sam o b ó jstw o . Z W i e d n i a  telefo­
nu ją  nam : M aszynista Buchner, k*<5ry obsługiwał 
w ilec parowy, brukujący ulice, rzucił się pod koła 
■ atayny , ważącej 13 .000  kilogramów, łfarzyna 
zm iażdżyła go zupełnie. Przyczyna samobójstwa 
nieznana. Samobójca zawiadomił listem  drugiego 
iikazynistę, sby  natycnm iast przybył i  objąi kie- 
rew anie maszyną, ponieważ ale zastanie go przy 
tyciu. Ten dragi m aszynista przj j6 th a ł na rowe- 
ł i e  n a  oznaczone miejsce, lecz już nie zastał ko­
leg i przy  życiu.

Spraw a rtonikiera. z  W arszawy dor^szą: Wo-
sec rozpoczęcia ilę  feryj eądowjch, Bohdan Ronl- 
t i e r  wczoraj przerw ał studyowanle ak 'ów  rwej 
jpraw y. Ronik!er w yraża się, że pozostaje mu je- 
tta z e  dużo m ateryału do op -o * ma też  s te ­
r a ć  się“"aby pozwolono mu czytać ak ta naw et w 
t a i  feryjne, r  ciągu których Izba nie będzie czyn- 
Ua, lecL kancelarye mogą funkeyonować.

Zachowanie się Rom kiera, który od kilku tygo- 
t a i  s ta ł się codzienujm  gościem w Izbie sądowej, 
u am io n u je  pewność siebie.

Pogłoski o rzefcomem usunięciu się dotychczaso­
wych obrońców fi^nikiera cd udziału w Drocesie 
są nieścisłe o tyle, że dutyehezasowi obrońcy Ro- 
nikieia bynajmniej nie powzięli decyzyi usunięcia 
się od udziału w sprawie.

Z a b ó j s t w o  „ p rz e t pom yłką". Z W arszaw y do­
noszą nam: Dnia 3 b. m. na sesyi wyjazdowej w 
Kutnie sąd ouręzowy rozpoznawał SDrawę strażn i­
ka Głyżyna, oskarżonego o zabójstwo. W  świetle 
aktu oskarżenia sprawa przedstawia się jak  nastę­
pnie: Naczelnik powiatu kntnowrkiego bar. Kurten- 
siedel otrzym ał wiadomość od zaadarm eryi, że do 
K utna przybędzie jeden z uczestników napadu na 
pocztę pod Turkiem. W obec tego bar. Kurtensiedel 
delegował dwóch Doiicyantó w do śledzenia i aresz­
towania go, a ponieważ druga inform acja giostła, 
ie  bandyta kąpać się będzie w zakładzie Geista, 
polecono Geistowl, aby zawiadomił policję, gdy 
przybędzie osoba, której rysoois mu zakomuniko­
wano.

Jakoż dnia 23 kw ietnia 1911 loku około godzi­
ny 5 po połuln in  do zakładu Geista przyszedł ja ­
kiś młodzieniec, który zajął jeden z numerów. —  
Geist, stosownń do poibcenia, zawiadomił telefoni­
cznie policyę o przybyciu rieznajom ego człowieka.

W krótce do zakłada przyszła polieya. Strażnicy 
Buwoiko i Głyżyn zajęli placówki. Głyżyn, ubrany 
po cywilnemu, senował się w jednym z numerów, 
Suwolko zaś w uniformie zajął posterunek w ko­
rytarza, Kiedy strzeżony młodzieniec wyszedł ze 
swego numeru, Głyżyn krzyknął: „Ręce do góry!" 
i strzelił do nieznajomego Młody człowiek zaczął 
uciekać; w tedy stojący w odległości 3 kroków od 
niego z rewolwerem w ręko strażnik Głyżyn. strze­
lił ppnownlfc Nieznajomy, brocząc krw ią, wybiegi 
na ulicę, krzycząc: „Nie tego trafiliście!"

Rannego odwieziono do szpitala, gdzie po tygo­
dnia zmarł. Okazało się. że był to Stanisław  W al­
czak, adm inistrator dóbr Suchodęby i że strażnik 
zabił gc „przez omyłkę". Strażnikowi Głyżynowi 
wytoczono sprawę o nadążycie władzy, które to 
nadużycie spowodowało śmierć W.

W  sądzie na sprawie strażnik  (głyżyn tlomaezyl 
się, że strzelił do W ., gdyż chciał on uciekać, co 
utrwaliło go w przekonaniu, że ma do czynienia 
z bandytą.

Zbadani świadkowie —  zwierzchnicy G łyżyna — 
powoływali się na niebezpieczeństwa, na jak ie  jest 
narażona polieya, że bardzo często w  odpowiedzi 
na żądanie policyi okazania legitym acji lub za trzy ­
mania się —  strzelano do po licji i zabijano ludzi 
niewinnych. Sąd uniewinnił zabójcę.

Rabunek w wagonie. Z Odessy telegrafują: W  
pobliżu s tacy i Srobódka, złoczyńcy, uśpiwszy w wa- 
gunie właściciela m aślarni Łukjauowa, zabrali mu 
26 000  rubli. '  .. ' ~ ¥■ '

Przygody oficera Polaka w armii pruskiej. 
W  całej arm ii niemieckiej, liczącej samych ofice­
rów okołu 30000, je s t obecnie tjlk o  2, czy 3 akty­
wnych oficeiów Polaków. Lecz i  liczba oficerów 
Polaków w  rezerw ie nie j e . t  wielka, obowiązkf 
bowiem oficerskie aż nazbyt często wchodzą ta  w 
kolizję z uczuciami 1 obowiązkami naroóowemi Po­
laka. W ykazuje to wymownie za 'a rg , jak i świeżo 
rozegrał się w Poznaniu między oficerem Polakiem 
w rezerwie d r Zielewiczem, a pruską władzą woj-

cesarzowi i podstrwom państw a; przeto on, jako 
Polak, uw iża za swój obowiązek popieranie tego 
stowarzyszenia, uo, jego zdaniem, hynajmniej nie 
sprzeciwia się jego obowiązkom —  jako oficera p ra ­
skiego.

Następstwem tego było w izw anie dra Zielewiczsi 
przed wojskową radę honorową lE hrenrat), która 
atoli, rozpatrzywszy tę  sprawę, nie dopatrzyła się 
w postępowania dra Z, n a r tsz e r ia  jwgo obowiązków 
honorowyeb-

Innego zdania był sąd wojenny, przed którym 
komenda sprawę tę  w; toczyła. Sąd ten skazał Z. 
na „schlicLteu Abscbied", czyli La pozbawienie go 
wszelkich praw  oficerskich

Wyrok Inki wymaga zatw ierdź ii a te sa r ikiego — 
tymczasem W ilhelm II., kn zdumieniu komendy po­
znańskiej, wyroKa me zatw ierdził i wskutek tego 
dr Z. nógł był nadal pozostać oficerem. ' Teraz 
atoli dr Zielewicz sam podali się do dym ityi i do 
browolnie zrzekł bię szarży oficerskiej, aby mu 
w w ykonania obowiązuow narodowych —  nie prze­
szkadzała.

Z atarg  ten  tak i miał przebieg:
Okręgowa komenda wojskowa zapytała d ra Zie- 

lewicz”, dlaczego ja.ro oficer rezerw r  nie należy 
do tak  zwanego „K tiegerte re inn" (stowarzyszenie 
pozasłużbowych żołnierzy, podobne do au s triack ie ­
g o  wa/ąi. ,j w e -e ra n u w ).  l i r  Ż  o d p o w ie d z ia ł,  Ze
dlatego nie może do te j orgam zacyi należeć, po­
nieważ służy on w polsk.ch dzielnicach pizede- 
WBzyatkiem antlpo lsk im  celom germ au lzacyjn ym .

W ładza wojskowa zażadała wówczas od dra Z. 
wy jaśnieli; u, dla czego należy do Towarzystwa 
„S traży Polskiej". Odpowiedź brzmiała, że polskie 
to Towarzystwo przeciwdziała wprawdzie środkami 
kulturalnym i germ m izm yi i broni praw  polsaiej 
ludności, ale w niczem nie zw raca się przeciwko

Mianowani? w szkolnictwie: — Rada szkolna 
krajow a zatw ierdziła w zawodzie nauczycielskim 
i nadała ty tu ł profesura rzeczy lis te m  u nauczycie­
lowi Bajakowi w gim nazjum  w Sanoku. D alej za- 
tw ieraziła w zawodaie dra Herman# Moj mira nau­
czyciela w I  szkole realnej w  Krakowie, zamiano­
wała Zastępcą nauczyciela Józefa Cukrzyńsbiego 
w gimn. I I  w Rzeszowie.

Z l d A W C A .

Cicho przekręcił klucz w  zamkc i bez szele­
stu, jak  to uronią tyiko ministrowie jego rze­
miosła, wszedł do sieni dema 

Sień była piękna, wj łożona, dywanem i hai- 
monizująca z zewnętrznym wyglądem uomi., 
który wedlag cynicznego wyrażenia ;nocnych 
ptaków" był bardzo obiecujący.

Wieczora tego rabnś opóźnił się i był zmę­
czony, bo pewne honorowe zajęcie w szyneczka 
na przedmieściu zatrzymało go zadługo.

W łaśnie pized godziną, błąkając się niedbale 
po przeciwległym skwerze, -wyśledził, jak mło­
dzi właściciele tej wspanialej siedziby wrócili 
w karecie z przedstawienia w operze '

W  tej chwili było iuż po północy, wszyscy 
musieli dawno zasnąć. Jednak z prostego przy­
zwyczajenia wchodził na schody kocim krokiem, 
nie wywołując najlżejszego hałasu.

Na pierwszem pierze, słabo oświetlonem, je ­
go bystre oko zauważyiO wspaniałą jadalnię, 
przy której nie zatrzymywał się jednak, bo do­
kładne oględziny uiiały nastąpić później. W sa- 
louie uwagą jego ściągnęły stylowe stoliki rko - 
sztownemii bagatelkami, rozstr.wiooemi w arty ­
stycznym nieładzie.

Po kilkn krokach znalazł się* w ciemnym bu­
duarze, wyłożonym miękkim dywanem Przez o- 
tw arte drzwi" widać było .jasno oświetloną bi­
bliotekę.

Taki spokój panował w całym doma, ie  mała 
myszka odważyła się hałasować z k artk ą  pa­
pieru, leżącą pod stoiem.

Za stołem tym Siedział młody blondyn z tw a­
rzą zwróconą ku rabusiowi. Jego piaw a ręka 
leżała na stole, tarczow o zaciśnięte palce trzy­
mały rękojeść okutego w srebro rewolweru.

K a t u . in s ty n k to w n ie .  Cofnął się w głąb bu­
duaru dotykając swej Własnej: broni. Ale puścił 
ją w jedne, ę i n u i A  « h  

T en chłopiec za stołem nie myślał o mm 
wcale' W  każdym rysie jego młodej twarzy, 
skupionej i zdecydowanej, widać było zupełną 
nieświadomość rzeczywistości 

I w tej chwili, gdy patrzył na mały rewol- 
werek między zaciśóiętemi palcami, rabnś do­
znał dziwnego uczucia. Z nadzwyczajną jasno­

ścią i dokładnością zdawał sobie sprawę z po­
łożenie, tak  nowego w jego fcaryerze i

Oto przed nim siedzi młody człowiek, jeden 
z nielicznych wybrańców fortuny, właściciel te ­
go wspaniałego domu i mąż pięknej, młodziutkiej 
kobiety. I  ton szczęśliwiec ma popełnić samo­
bójstwo. Wiasnowoime sprowadza śmierć, tę 
rzecz nieprzyjemną, której on, rabnś, tak  s ta ­
ranuje unika, pomimo, że kilkakrotnie otarł się
0 nią łokciami.

Młodzieniec za stołem wypuścił z palców re ­
wolwer, patrząc błędnie przed siebie Jego sze­
roko rozwarte oczy były zupełnie bez w yraja 
Rabnś nie nyslał już teraz o tern. że są one 
utkwione w niego. Siedząc tę  biadą, piękną 
twarz, podlegał zupełnie niezwykłemu i bezsen­
sownemu uczuciu. Ogarniał go żal, poprostu żal, 
tego chłopca, bogacza, a  więc wiecznego wroga 
. ;h, nędzarzy i złoczyńców.

Po chwili wybuchnął w nim bunt.
—  Ba. co mnie to obchodzi!
Ale potem znowu litość wzięła góra.
—  Ktoś, n licha, musi przeszkodzić!
a le  n i ; on w każdym razie. Jego  instynkt 

złoczyńcy cofał się ze wstrętem przed takiem 
pośrednictwem.

Któż więc ? *
Przestępu,iąc cicho z nogi na nogę, ramiś wy­

silał mózg nad tem zagadnieniem. f
Tymczasem młodzieniec wyciągnął drżącą rę ­

kę no kartkę  paniern, a  potem, jakby mimowoli, 
ujął za pióro.

A więc będzie jeszcze pisał, zanim „to" n- 
czyni!

Rabnś odetchnął z ulgą. Pr^yDomniai sobie 
że samobójcy zostawiają zwykle do kogoś po­
żegnalne lis+y.

Nagle przyszia mn na mysi młoda kobieta, 
która jest przecież w tym dumu. Gdyby ona 
w* raziała, gdyby tylko wiedziała, co sie to dzieje 
w bibliotece!

Przeszło chwii kilka. Mysz w dalszym ciągu 
szurała kartka papierń. Mężczyzna za stołem 
siedział bez ruchu; pioro opaało na papier, a on 
ukrył głowę w białych, chłopięcych jeszcze dło­
niach. : i"Sl t

W  sieni róziegły się ciężkie kroki, wchodzą­
ce ze świadomością na schody. Nigdy dotąd, 
przez całe życie, ten rabnś o kocich ruchach, 
nie ro t ił takiego hałasu, z prem edytacją! Uwa­
żał to za przestępstwo, którego • się naprawdę 
wstydził. Ale chociaż opierał się mocno o poręcz 
schodow i uderzał piętami w m.ękkie dyw ary 
stopni, na przekór wszelkim zasadom złodziej­
skim, n ik t nie zwracał na niegc nwagi.

Wszedłszy na górne piętro,* rozejrzą1 się w 
niepewności. Gdzie „ona" jest, pani tego domu?

Tego nmysł męczył się nad tam nowem i zn- 
peime r ie  złodziejskiem pytaniem: Dlaczego ona 
go nie słyszy f

W tej chwili dostrzogł smugę eleH rycuiego 
światła, wpadającego przez wpół otwarte drzwi.
1 spojrzawszy przez nie do ślicznego niebieskie­
go pokoiku, zrozumiał.

Ona była zbyt zajęta i przejęła, aby widzieć, 
słyszeć lub myśleć.

Na z.emi leżały obłoki jedwabnych, gazowych 
i muślinowych strojów. Między niemi klęczała 
kobieta, nachylona nań otwaitym  kufrem Była 
jeszcze dotąd w jedwabnej, wieczorowej sukni; 
b o g a ta  dyam an iow a ozdoba św iec iła  w c z a rn e j 
masie jej miękkich włosów.

Pakowała - zapamiętale, rzucając b&zia 
wspaniałe suknie i z. nie kobiecą niedbałoscią i 
nieuwagą miętosząc je, gniotąc.

Złoczyńca patrzył na nią ze wzruszeniem.—- 
Trwało to jednak tylko sekundę. Nie wolno 
było tracić czasu.

Ucho jego z natężeniom wsłuchiwało się w 
ciszę nocną. W każdej sekundzie z biblioteki 
mógł wypaść fatalny huk wystrzału.

Prędkim krokiem przeczedł dr sąsiedr.i.go 
pokoju.

Była to uoieralnia.
Przez otwarte drzwi dc aiebieski^o pokoiku 

wpadało trochę śwmtła, łatwo więy znalazł gu­
zik od elektryczności W jednej Awili zabły­
sła lampa. - -

Teraz dopiero ciemno-włosr kobieta, klęcząc 
■ lągie, przerwała swą robotę. Zaczęlinaołuchi- 
wać, powstrzymując oddech 

Nagle uniosła głowę i prędko, be; szelestu, 
powstała z klęczek i odwiódł? się 

Przed nią w świetle elektrycznej 
stał? ponura postać,. kienąąc- w nią 
rową lrfę. - 

Pr*ea chwilę słychać było tylko tik i 
zdeńsk'ego zegara.

f!zyż on? nigdy nie krzyknie?1 Czyz ; 
przeciwną naturze — kobietą, która 
czy?

I  właśnie, gdy złoczyńca z rozpaczą • 
bie tc pytanie, z piersi kobiety wydarł się okrzyk 
przenikliwy, zdrowy i silny, który dobitnym 
echem rozległ się po całym domu. ’

Na dole, w bibliotece drzwi zatrzasnęły aię 
z hałasem i ktoś biegł po schodach, przeska 
kując po dwa stopnie naraz

—  Dzięki ci, Boże! — westchnął pobożnie 
złoczyńca, gasząc światło w obieralni.

P an  domu ostatnim skokiem dosięgną! nic- 
biesziego pokoiku. *

— Co... co się stało? —  zapytał zdyszanym 
głosem drżącej kobiety, która spotkała ge we 
drzwiach. ^

— Jak iś  człowiek jest w mojej obieraln i!- 
odparła ze słabym cieniem wyniosłości- Ale gdy 
chciał ją  minąć i pobiedz dalej, schwyciła go 
za ramię. ^

—  H arry i H arry! — zawołaia — nie chodi 
tam! On ma rewolwer! Mógłby...1 mógłby cie­
bie... zab.c : !

0  kilka kroków dalej, oparty o poręcz scho­
dów niebezpieczny rabnś słuchał z wyciągniętą 
głowa i zapartym oddechem.

— A gdyby mię zabił —  mówif nnody czło­
wiek głębokim, tragicznym tonem —  czy na­
prawdę myślisz, żc... żeny ci żal było, Boatrj 
czo?

Usłyszawszy odpowiedź, złoczyńca kiwnął z ra 
dowoleniem głową i, pogwizdując cicho a o-.a 
tymentainie, zsunął się bez szelestu nadół. A je­
dnak w chwilę potem, przeskakując p-zez okno, 
czuł, że ogarnęły go noważm wyrzuty sumienia

— Przeklęta czułość —  mruknął z gniewem.— 
Praca całej nocy przyniosła m: takie głup 
stwol f  1

1 do kieszeni podartego kubraka wsunął ele­
gancki mał3 rewolwer, okuty w srebro

OupowiedzicJui r«d*ktor i wydawca:

M i o t a a l  K ^ n r » p i t t a k i «

 JL-. . J I

B a c h  p r z e ! " s d a y c Ł .
Krakitt, 5 < riefnit

HOTEL BELVEDERE, ni. Barrtc n s , 27, t -  pobliża a » w ,  
ca kolej, (pokuje od 2 Loron. Łazienki, r*staoracyj l 
baw it:n ia na m iejsca: dr Gastaw Birnbanm * L w ów ,, 
dr Jótef W ieseltrat. z Zańoparego, F e liss  Ls 'Mewie* 
z rodziną z  W arszawy, prof. CiJ8'aw iu • •  'L -iii- 
sławowa Aleksander Kar-w-t a ;A L - i / i -  ' ? r r  
z m ód, Piotr Lrszuey z R opci, ■, ize s,

,+nowa. B riuan .V,Jusze z /jUg' .. j* ca z I ize -
bini* B, W eiss z Makowa, Rcdi ’ AifrJ r 'tr-^ 
rawy';, W rnda W ojtkiewiOj, .Toodsi k L  a $
Emd Bttnerbein z  Grcs-Vorwerk (Siąrs), F- , ■
z  Katowio. -Manclew v\ aans. Bbeinard H ilg itl z  Wie­
dnia, Józe* Bachor j Tervis (liaryntja), F ra rc iw et Stra- 
żak z Bcdtnbach. — - ■

i» k /rrf i-tTitT zno-kam leniznki 
i bndowlany

Józefę Kuleszy
nsprzeol* cm . rza w Krako­
wie, p o ila la  w ielk i wybór goto- 
w jchpom ników ipinV ow o»,gt: 
m ta i  marmrn. Podejmuje i i ;
wy k onu it grobowców wmiejion
I n - r - n ln c n y l .  T c lff-n  780

33 78 i

Z M iA N A  L O I f A Ł U .

nom Uowy-i mm\m 0102 
kecKsyniwane Simo uoMifa
przy kupnie i sprzedaży kamienic, real­
ności. parcel budowlanych, majątków 
zit mskich i t. p. ADAMA BIŁfŃŚłGEGO 
W Kraf owie, przeniesiony został do do- 
Sau własnego przy ulicy Garncarskiej 
ł- 6 , Telefon Nr 1004. 185 i  o

O ,  C C t i O i t C S
P R Y Z Y E R K A
przeprowadziła się z nl. Brackiej na •-

M  $f. L . 6
Szara 

kamienica,
169 9 9

Potrzebny chłopiec
w wieku koło 14 lat, umiejący czytać 
i pisać, cio drobnych posług. Wiadomość 
w Administr. „N. Reformy 70 12 0

Na święta |
wina francuskie, reńskie i wę­
gierskie, rumy, koniaki, likiery 
francuskie, noienderskie, krajowe 
i nalewki własnego wyrobu —

poleca

W ojciech G iszow ski
b a k ó w  172 7 o 

«ek, róg ul. Szpitalne!
' '  "Tatis i franco.

\ j  k r a ju  f  cuarzystwo w r»?akowie
ulica Straszewskiego I. 2E — iraprzeciw U ni wei»sy t etu

przyjmuje wkładki na książeczki, płaci

ód dnia zwożenia i opłaca samo podatek rentowy. 1 ipo ó e

Buchalter

A P T i l T Y C Z S I S
■ skromne i wytworne ■

U l i E b L l i l b A J E E

Józe; iiiEr
KraRótą DpnaFewHfeso 7. i

21 65 o

S t u d e n t
w-zed o s ta tn ic m i egzam inam i p rosi o 
b ile ty  n a  ta n ie  ob iady  lu b  o d a te k  n a  
n ie  Ł a sk a w e  d a tk i p rzy jm u je  A dm in i­
str a cya ..Nowej Reformy“ pod „ B ie d n y  
s l u d e n t "  i 8 6 1  o

Słuchacz IV r . medycyny
wyjedzie chętnie nad morze lub w gó­
ry, dla towarzystwa, opieki lub pomocy 
w sanatoryum W arunki podług umowy. 
Zgłoszenia: Lewicki, Lwów, ulica Pia­
skowa 27. 176 i  o

Tablica XVIII.
Nowo zaprowadzona prz«z 1 akowskie 
T o w ..2yjnvowzajeai iychubotp i3. 
czeiż jest nadzwyczaj tanią i odpowiednio 
do dzisiejszych stosunków spoleczn-ch 

170 ułożoną. 5 5
Bliższych infonoacyj udziela ehętnie 

DOM BA N K O W Y
Karo la  Gott l ieba

jaj afLicya Kraków. Tow. vzaj. obezpisezso 
IrakóWi Ryneh główny 17.

M e c h a n o ie t z n k z y  i  o r t o  i ż  j j a n y

Z?!t5adl Zandeirowski
Kr«iK6w, ullcs Zybllkiewfcza C. Tel. 1396^
Gimnastyka lecznicza i ortopedyczna. —  Leczenie gorącem powietrzem.— 
Mięsienie i elektryzowanie. —  Wyrób przyrządów ortonedj cznych Aparat 
Roentgena. — Leczy się garby, skrzywienia kręgosłupa i choroby sta­
wów i kości — ar^rytyzm, reumatyzm Otwarty od 9— i  i 4 —6. 58 29 o 

D i- M era . D r  S tcisaeicsJii. D r  l i  a ch te l,

Hotel Angielski
; ( l i o t c l  <i’A n g I e t e r r e ;

; ' i a r a , i ? j s Ł i a i ' H r ! s f c c i  I t
hygieniczne z nowoczesnym komfortem urządzenie (elektr. oś w., centralne ogrze­
wanie, łazienki, ciepła woda w korytarzach, wyciąg fwinda) i t  p )  otwarty 
1 kwietnia, r y  Ceny umiarkowane ' 178 8 10

E .n iiam a lo k a lu  c z y te ln i.

mieści się obecnie

w  K r a k o w i e *  a l .  ś w -  J a n a  L  6 .  f H o t e i  f e a s K i )

i zwiększywszy lokal, ,p°łeca najświeższe nowości tsletrystyczne» 
liteiackle, naukowe, artystyczne . językach: polskim, francuskim, 
angielskim, niemieckim Osobny dział dia młodzieżą. Na prowinewę 
wysyłka w dogodnych paczkach- Katalog ogólny 1*30 K, beletry­
styczny 1 10  K, naukowy 60 Ł, z ^rze^yłką, iob ss e

z patentem akad. handlowej, władający 
języbran, polskim, angielskim, rosyjskim, 
poszunuje zajęcia. Zgłoszenia: E kable, 
Kraków, ul. św. Tomasza 2, III  197 1 o

b W n j v t  187-

Ein̂rinat ;t)Kiaina 1. Kessabowsklei
, K a r m e l f e b a  4 C .

Pokoje na czas dłuższy i krótszy. Obiady na 
miasto i w miejscu ‘ ' • 2903 6 6

Obiady domowe <
na świeżem maśle po 1 kor. z 2 dań, 
na kuchonnero po so  h. Fioryańska 31,
front, I  p. Miesięcznie taniej. j56 to o

M u n r l a n ł  a^w°kacti, słuch, praw, z dłuż-
n  M i i u a n i  gZfl prattjŁ ą , piszący biegła 
na maszynie, poszukuje zajęcia biurowego zaraz. 
Zgłoszenia „n/Jundart“ poste rest. Arabów, 
,:a ouazaniem legit. akad. Nr 1953. 154 13 O

P 9  n i l S l  władające biegle językiem 
polskim i niemieckim w 6ło-. 

wie i piśmie, uzuka posady kasjerki z kar.cyą, 
lub obejmie filię. Zgłoszenia listowne pod I. Ś. 
przyjmuje Adm „Nowej Reformy". 2528 3 3

i n j r j u k M : : ! ^

I W
, Kraków, oi. Rakowicka 7, tei. Ą&l

wykonuje grouowcel pomniki, tak w r ej*o. , i  
w prowlnoyi, otai u lana wielki wybór posui < 
ków gotowych i  plaikowrm, m tim ua 1 a mlti

43 300 300

' Ludwik Stasiak:
Prawda o Piotrze Vh>ciierze.
( M d y k a c y e  w iasncści naszej 
Polska Plastyka śreoniowieczna

(126  fotografij i  rysunki autora),
We wszystkich księgarniach 179 5 o

szkółka frebloficrka
Teofili Aydlińsk!^

przyjmuje dzieci Jcażdego czasu, zape­
wniając troskliwą opielcę. 76 21 o

mta M j j j s K a  I X ! nijre.
W  W i e l k i m  T y g o d n i u

gdzie iść na obiad postny!
184 4 i

Tylko do

K u c h u . !  J a c s k i e j  „ P r z y r o d a * '
,, u l ic a ,  ś w  K r z y ż a  7 ,  p a r f e r .

Z a k ła d  p o g rz e b a r ry  „ C o n e o r iiia “ 
J  A N A  " H I O X i N E ! > G O

Piat C;auM$», L Z (don. wlasnjJ, — niiloh ]]t. i
Zokitd podejmuje się nrządzeń irgTzebowycb oraz inrowsdzaniii zwłok ze w»zr*tklo

kiejów europejskich. 11 75 (
V Łukowie ,edyuy, który nesfada własny wyrób trnmfun.

Do sprzedania
jtióWf n •'źąd/Aimd skiepowe, aparat na kawę, o^az kasa Łon* 
1 trolnu >Nationa!i - w h a n d lu  Ę .  S c h w ? m n r e i ' r  K r a k ó w ,

i k o m o .  u l .  J a g h u io ń B k »  1 0 ,
mid „*7: F l o r y a h s k a  3 5 . » C

liz^dca drukarni L, K  Górski ■ (T


